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W i t a j e i e l
Głuche, dalekie wieści, które przed miesiącem 

dochodziły do nas po drutach telegraficznych z za 
oceanu o powrocie emigrantów z powodu wielkiego 
przesilenia pieniężnego i ekonomicznego w północ
nej Ameryce, są już  dziś rzeczywistością; powrotna 
fala emigrantów am erykańskich rozlewa się po na
szym  kraju. W  ostatnich paru  tygodniach powróciło 
kilkadziesiąt tysięcy wychodźców, płyną i jad ą  dal
sze tysiące a słychać, że jeszcze setki tysięcy gali
cyjskich em igrantów gotuje się do odjazdu z No
wego św iata do ojczyzny. Czytaliśmy przecież, że 
prezes Koła polskiego w W iedn iu , Dr. Głąbiński, 
w interpelacyi swej do R ządu zapowiedział powrót 
około 250.000 emigrantów z Am eryki do Galicyi. 
O kręty przepełnione są pasażeram i, m iejsca w szyst
kie na statkach pozamawiane są na parę miesięcy 
naprzód, koleje mimo wielu nadzw yczajnych pocią
gów nie mogą nastarczyć napływowi ludzi, którzy 
wysiadają na ląd europejski, zdążając do swego kraju, 
w Boguminie i na stacyach pogranicznych panuje 
ścisk i zamieszanie, trudne do opisania.

Oprócz naszych „Am erykanów11 w racają też w y
chodźcy galicyjscy z „Saksów11, t. j. z różnych oko
lic Niemiec i z D anii — w racają , jak  zw ykle, na 
zimę do domów. Ale też z Niemiec dochodzą wieści 
o krachu i o odpraw ianiu wskutek tego robotników.

Nie m arnotraw ni synowie w raeają w dom ojców 
swoich, lecz pracow ity lud roboczy, niosąc sporo za
oszczędzonego grosza. W  bogatszych krajach  cudzych 
tęsknili za biedną ziemią ojczystą, pam iętali o niej, 
zasilali ją  szczodrze swymi zarobkami.

W itajcie, mili Bracia! Ciasne i ubożuchne chaty 
nasze, ale to przecież także chaty  w asze; ich ściany
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się rozszerzą na wasze p rzyjęcie , a serca rodzinne 
ogrzeją was swem ciepłem. Zasiądźcie razem do 
stołu w igilijnego, sianem zasłanego, p rzyw itajcie  
wspólną pieśnią „M aleńkiego11, k tó ry  wszystkim n ie 
sie pociechę i zbawienie, wlewa w serca wiarę, n a 
dzieję i m iłość; z Nim poprzez te ciężkie chm ury, 
k tóre się nad naszym krajem  przelew ają, przedziera 
się słonko. Jakoś to będzie! — przetrw am y.

Dzielmy się opłatkiem , spożyjm y dary Boże! 
Dosiego ro k u ! Ale potem  zasiądźm y do rady.

To to takiego ?
Bo radzić trzeba ! — a rychło i mądrze. Chodzi 

o spraw y ważne i wielkie. Dzieją się jakieś ogromno 
przem iany w ludzkich interesach. Mówią i piszą 
wszędzie o przesileniu pieniężnem i zarobkowem, 
czuć też i u n a s , że zaczyna być ludziom trudn ie j
0 gotowy grosz i kredyt. Co to takiego?

Zaczęło się tedy  w Ameryce. Z bankrutow ały 
ogromne firmy przemysłowe i bankow e, publicz
ność straciła zaufanie do banków, które przedtem  
uw ażała za zupełnie bezpieczne, pow stał popłoch 
między właścicielami w kładek, k tórzy tłum nie po
częli wycofywać swoje oszczędności; przez to za
panował ogromny brak gotówki, pieniądz bardzo 
podrożał i sta ł się trudno dostępnym , co za 
sobą pociąga dalsze bankructw a. Z Am eryki prze
niosło się przesilenie pieniężne do E uropy  i rozsze
rzyło już  praw ie na wszystkie k raje  europejskie
1 nie mogło być inaczej. Dziś bowiem życie ekono
miczne w szystkich cywilizowanych narodów, złą
czone je s t tylom a węzłami w zajem nych stosunków, 
że każde znaczniejsze w strząśnienie lub niedom aga
nie jednego kraju, musi się odbić na stosunkach 
i życiu ekonomicznem innych krajów. W iem y dobrze 
o zależności cen zboża naszego od konkurencyi ame
rykańskiej, podobnie się ma rzecz z innym i tow a
rami. Pieniądz je s t także towarem i to wielkim a po
wszechnym. Zastój jego obrotów w jednym  wielkim 
kraju  daje się rychło uczuć w innych krajach. 
Zresztą także w Europie, a szczególniej w Niemczech, 
już  od dłuższego czasu przygotowywało się przesi



lenie ekonomiczne, zanim jeszcze w Ameryce gw ał
townie się objawiło, tak, że krach am erykański swoim 
wpływem tylko powiększył i zaostrzył zastój ekono- 
nomiczny, drożyznę i brak gotówki w Europie.

W pływ  obecnego przesilenia pieniężnego sięga 
ju ż  także do naszego kraju  i objawia się nie tylko 
w większych m iastach i w znaczniejszych insty tu- 
cyach pieniężnych, ale daje się także coraz w yra
źniej na wsi spostrzegać; liczyć się z nim  m u
szą także nasze Spółki oszczędności i pożyczek. A są 
to  dopiero w naszym  kraju  początki przesilenia, 
które może przybrać wkrótce szersze rozm iary 
i  ostrzejsze formy. Trzeba się zatem  spraw ie całej 
bacznie przypatrzyć i nie czekać z założonemi rę
kami, nie zamykać oczu na grożące niebezpieczeństwo.

Je s t rzeczą wielce interesującą i bardzo poucza
ją c ą  wglądnąć cokolwiek w wielkie światowe gospo
darstw o pieniężne, poznać bliżej tego molocha,' któ
rego żyły i nerw y rozchodzą się także po naszym 
kraju . Ale je s t to organizm bardzo zaw iły i nie
łatw o w nim się rozpoznać; dlatego też naw et zna
kom ici uczeni i znawcy spraw finansowych różnią 
się jeszcze znacznie nie tylko w swoich zapatryw a
niach na przyczyny, które sprowadziły przesilenie, 
a le  także i w swoich przew idyw aniach co do tego, 
ja k  długo to przesilenie potrw a. Zdaje się wszakże, 
iż słuszność m ają ci, k tórzy drożyznę i b rak  go
tów ki tłómaczą dwiema głównemi przyczynam i: 
z jednej strony zanadto wielkim rozpędem przed
siębiorczości i spekulacyi zarobkowej w kilku osta
tn ich  latach, a z drugiej strony stosunkam i państw a 
rosyjskiego podczas wojny i po wojnie japońskiej.

LU Rmeryce.
Am erykanie w Stanach Zjednoczonych odzna

czają  się , jak  wiadomo, wielką energ ią, zapobiegli
wością i pomysłowością, a obok tego zmysłem prak
tycznym . To im zapewniło powodzenie w przedsię
wzięciach, a powodzenie rozbudza i ożywia wiarę 
w swoje siły, czyni człowieka coraz śmielszym i pcha 
go naprzód z coraz większym rozpędem; A m eryka
n ie  umieli szczęście chwytać za rogi i wprzęgaó do



swego wozu. Pow stają coraz to nowe przedsięw zię
cia na wszelkich polach rolniczej, handlowej i prze
mysłowej działalności, Am erykanie w ynajdują  i od
kryw ają nowe dziedziny dla pracy ludzkiej, zwycię
żają  swoich konkurentów, kto słabszy pomiędzy 
nimi, musi ustąpić miejsca silniejszym i dzielniej
szym. Z m niejszych przedsięwzięć rosną coraz to ; 
ogrom niejsze; tworzą się kartele i tru sty  czyli zmowy 
i zjednoczenia przedsięborców celem opanowania, 
zmonopolizowania i wykorzystania całej produkcyi 
i zbytu pewnego towaru. Czasem zdarza się zatem, 
że różni przedsiębiorcy pracujący w tym  samym za
kresie, zm aw iają się w ten  sposób, iż każdy z nich 
pozostaje nadal właścicielem swego przedsiębiorstwa 
ale wspólnie ustanaw iają ceny i kontyngentują pro- 
dukcyę, czyli rozdzielają między siebie ilość towaru,, 
jak ą  każdy ma wyprodukować. Coraz częśpiej się 
jednak trafiało ostatnim i czasy w A m eryce, że 
z wszystkich przedsiębiorstw tego samego rodzaju  
tworzono jedno wielkie przedsiębiorstwo. Bądź to  
jeden  wielki przedsiębiorca w ykupuje wszystkie inne,
0 ile ich przedtem  nie zdusił, bądź też zakłada się 
banki, do których tak  dawniejsi przedsiębiorcy, ja k
1 szersza publiczność (więksi i m niejsi kapitaliści) 
sk ładają swoje fundusze, aby za nie bank prow adził 
całe przedsiębiorstwo, obejmujące częstokroć mnóstwo 
olbrzymich zakładów. Tak pow stał tru s t stalowy, 
miedziany, naftow y i wiele innych w różnych for
m ach i zakresach. Te zaś kartele  i tru s ty  dyk tu ją  
cenę i wykluczają konkurencyę, k tóra się wobec 
nich nie może ostać. Ameryka je s t tedy  krajem  
największych, najśmielszych spekulaeyi, w ynikają
cych z natury , z charak teru , z zamiłowania 
Am erykanów, ale przytem  bardzo um iejętnie i zrę
cznie prowadzonych. Dzięki tem u rozwój ekonomi
czny Ameryki postępował w ciągu ostatnich k ilku 
la t  niesłychanie szybkim krokiem. Dla owych gw ał
townie rosnących przedsiębiorstw  ściągają A m ery
kanie z całego świata pieniądze i ludzi, płacąc w y
sokie dywidendy i wysokie zarobki. N ajlepszą m iarą  
wzrostu przem ysłu je s t produkcya i zużycie żelaza 
i węgla. Otóż w ciągu ostatnich 6 la t (1901 —1906)

wal a Ta w St.flTi ach Ziednoczonych Ameryki
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północnej wzrosła z 16 na 26 milionów beczek, 
produkcya węgla z 273 na 369 milionów beczek. 
Swoim zbożem i bawełną, zalewa A m eryka cały 
świat. Budowa kolei postępuje z szybkością trudną 
niemal do pojęcia, skoro w ciągu jednego roku 1906 
zdołano powiększyć sieć kolejową o 5294 angielskich 
mil, a mimo tego czysty zysk am erykańskich kolei 
zwiększył się za ten  jeden  rok o 30 milionów dola
rów. Skokami praw ie rośnie wytwórczość, a z nią 
konsumcya i w ogóle bogactwo pracowitej, przed
siębiorczej i pomysłowej ludności Ameryki, k tóra 
jednak  zarobionego grosza nie lubi odkładać i w spo
koju żyć z jego dochodów, lecz uważa go tylko za 
środek popychający do działania, u łatw iający dalszą 
pracę przedsiębiorczą.

Temu nieokiełznanem u duchowi przedsiębior
czemu sprzyjał także rozkw it ekonomiczny zacho
dniej Europy w ciągu kilku ostatnich lat, ponieważ 
zwiększał zamożność ludności zachodnio-europejskiej, 
k tóra przez to tern więcej potrzebowała i mogła 
zużytkować towarów am erykańskich zwłaszcza zboża, 
maszyn i bawełny.

Nie dziw tedy, że w ciągu kilku ostatnich lat 
wzmogła się nadzwyczajnie gorączka em igracyi za
robkowej do Ameryki z różnych krajów, osobli
wie zaś z naszego k ra ju ; sprawiła to nie agitacya 
ani naw et nie bieda naszej ludności, lecz ogromny 
rozkw it ekonomiczny Am eryki i zachodniej Europy, 
szczególniej zaś Niemiec. Bez takiego rozkw itu eko
nomicznego m usieliby nasi ludzie szukać gdziein
dziej lub innego lekarstw a na swoją biedę.

Oprócz ludzi do pracy potrzeba też było coraz 
więcej pieniędzy i pieniędzy. Sam pieniądz nie sta
nowi wprawdzie bogactw a narodu, ale służy jako  
pośrednik do wym iany innych bogactw, innych to 
warów. Im  więcej towarów się produkuje, tem wię- 
cęj potrzeba pieniędzy dla pośredniczenia w handlu, 
w wymianie towarów. Jedną kw artą  można dużo 
zboża pomału przemierzyć, ale gdyby je  w wielkich 
ilościach nagle do sprzedaży znoszono, n ik tby  sobie 
nie dał rady z mierzeniem jedną kw artą i naw et 
m iarka byłaby za m ałą m ia rą ; pow stałby zastój. 
W  zachodniej Europie i w Ameryce północnej obo-



wiązuje złota w a lu ta ; pieniądze papierowe w yda
wane są i k rążą w zastępstw ie złota, schowanego 
w kasach państw owych albo w kasach banków, upo
ważnionych do w ydaw ania not pieniężnych (papie
rowych). Takim  bankiem  w A ustryi je s t Bank 
austro-węgierski, w Niemczech Bank państwowy, 
we Francy i Bank francuski, w Anglii Bank angiel
ski; tylko w Stanach Zjednoczonych A m eryki pół
nocnej nie ma jednego, centralnego banku, uprzyw i
lejowanego co do w ydaw ania not pieniężnych. Tam 
kilka tysięcy narodowych banków w ydaje pieniądze 
(noty) papierow e; może ich bank każdy wypuścić 
w obieg za tak ą  kw otę, za jak ą  złoży państwowych 
obligacyi w urzędzie skarbowym  do depozytu. Pod
staw ą dla wypuszczenia w obieg pieniędzy pap ie
rowych jest obfitość złota. Ponad w artość pokrycia 
metalowego można wypuszczać w obieg tylko pewną 
cząstkę pieniędzy papierowych, z góry ustaw am i do
zwoloną. Otóż pomyślnym było to faktem  dla roz
woju ekonomicznego Am eryki i zachodniej Europy, 
że coroczna ilość produkowanego złota rosła szyb
kim krokiem. Podczas gdy w r. 1901 całoroczna 
produkcya złota wynosiła około 1300 milionów ko
ron, to  w r. 1906 podniosła się na 1950 milionów 
koron. Przez to przybyw ało pieniędzy i dzięki tem u 
na razie nie było trudności w ich pozyskaniu za 
umiarkowanem, naw et niskiem  oprocentowaniem. Ale 
to właśnie tem  bardziej zachęcało do przedsiębior
czości ekonomicznej. Am eryka szybko prześcignęła 
swoim postępem ekonomicznym przybytek  złota, za
potrzebowanie pieniędzy rosło gw ałtow nie .na coraz 
to nowsze i coraz większe przedsiębiorstwa. Ale do 
czasu tylko dzban wodę nosi, mówi nasze przysło
wie. Już  w r. 1906 daje się uczuwać b rak  gotówki. 
Każde przedsiębiorstwo potrzebuje dwojakiego ka
p ita łu : wkładowego i obrotowego, a stosunek mię
dzy jednym  a drugim kapitałem  musi być odpowie
dni, jeżeli przedsiębiorstwo ma się zdrowo i bez
piecznie rozwijać. Im  większa fabryka została zbu
dowaną i urządzoną, tem  więcej potrzeba kapitału  
obrotowego, żeby ją  w ruchu należytym  utrzym ać 
tak , aby kapita ł wkładowy był należycie zatrudniony 
i przyniósł odpowiedni dochód. Kto w kłada za dużo



kapitału  w kupno gruntu , a nie ma dosyć funduszów 
obrotowych do należytego upraw iania kupionego 
gruntu  i prowadzenia na nim gospodarstwa, nie bę
dzie m iał z niego dostatecznego dochodir i może na
wet tracić. Tak się właśnie teraz  stało w Ameryce. 
W skutek rozbudzonej przedsiębiorczości i spekulacyi 
poczyniono olbrzymie wkłady. Na r. 1907 zakrojono 
dalsze w kłady w jeszcze większe przedsięwzięcia, na 
które — jak  obliczono — potrzebaby około 15 mi
liardów franków obcych pieniędzy. N iektóre wielkie 
przedsiębiorstwa, spodziewające się ogromnego zapo
trzebow ania swoich towarów dla nowo projektow a
nych przedsięwzięć, podwyższyły w niesłychany 
sposób ceny, co przy kartelach i trustach było uła- 
twiónem. Tak np. tru s t m iedziany widząc rosnące 
zapotrzebowanie miedzi na instalacyfe elektryczne 
i inne, podnosi cenę tego m etalu z 51 funtów  szter- 
lingów w r. 1902, na 87 w r. 1906, a w m arcu 1907 
naw et aż na 107 .funtów szterlingów, chociaż koszta 
produkcyi w tym  samym czasie zm alały skutkiem  
poczynionych wynalazków. Ale na wykonanie przed
sięwzięć, zakrojonych na zbyt wielką skalę, zabrakło 
kapitałów. Europa broni się przed ich wywożeniem 
do Ameryki przez podwyższanie stopy procentowej. 
Dochodzi do tego, że bank angielski podwyższa 
(procent) dyskont wekslowy na 7°/0, a bank państw o
wy niemiecki na 7 '/2 °/0. W skutek braku pieniędzy 
wykonanie wielu zamierzonych i rozpoczętych przed
sięwzięć zostało powstrzym ane, następuje gw ałto
wna zniżka w yśrubowanych cen; miedź w ciągu 6 
miesięcy spada w cenie o połowę (w październiku 
1907 r. na 59 '/4 funt. szterl. za beczkę) i to powo
duje bankructw o ogromnej firmy m iedzianej, Otto 
Heinze i Sp. Urwało się ucho u dzbanu. Za tern 
pierwszem wielkiem bankructwem  następują  dalsze ; 
wśród publiczności, k tóra ulokowała swoje fundusze 
w bankach pryw atnych, zwłaszcza trustow ych, po
w staje popłoch i gwałtow ne wycofywanie wkładek, 
które się kryją. Równocześnie odbywa się nag ły  
a silny spadek kursów różnych papierów w artościo
wych, co wiele firm i osób naraża na dotkliwe stra ty  
lub zupełne bankructw o. F irm y silniej stojące są 
zmuszone ograniczyć swą działalność wobec dro-



żyzny i b raku  kap ita łu  jakoteż utrudnionego zbytu  
towarów. Mnóstwo robotników znajduje się bez za
robku, odbywa się zatem wychodźctwo powrotne do 
krajów m acierzystych.

\JJ Europie.
Krach am erykański odrazu odbija się na Euro

pie zachodniej. Dużo kapitału  europejskiego było 
ulokowanego w papierach am erykańskich, które 
przyniosły stra ty , a siła konsum eyjna i zapotrzebo
wanie europejskich towarów w Ameryce bardzo 
zm alały; podwyższenie stopy procentowej dla kredytu 
bankowego dało się również dotkliwie uczuć europej
skim przemysłowcom i rolnikom. N ajsilniejszy po
stęp ekonomiczny w latach 1902 —1906 pomiędzy k ra 
jam i europejskim i w ykazują Niem cy; tu ta j spostrze
gać się daje najw ięcej energii i przedsiębiorczości, 
najwięcej skłonności do spekulacyi, chociaż nie do
równującej rozmachowi i pomysłowości Am eryka
nów. Świadczy o tem n. p. porównanie wzrostu pro- 
dukcyi żelaza i węgla w Niemczech i w Anglii. 
W  Niemczech produkcya żelaza wynosiła w 1901 r. 
7-8 milionów beczek i podskoczyła do 1906 r. na 
12-3 milionów, w Anglii tylko z 8’0 na 103 milio
nów. Produkcya węgla wzrasta w Niemczech z 150 
na 193 milionów beczek, w W ielkiej B rytanii z 230 
tylko na 255 milionów beczek. Podnosi się w Niem
czech zarówno przem ysł jak  i rolnictwo, którem u 
ogromnie pomaga także rozkw it przem ysłu chemicz
nego, w ostatnich bowiem czasach w Niemczech zro
bił on w iększe, niż gdziekolwiek indziej postępy. 
Ponieważ zaś w Niemczech najwięcej był rozbu
dzony duch spekulacyjno-przedsiębiorczy i rozpęd 
w pracy ekonomicznej, więc tu  przesilenie pieniężne 
najdotkliwiej dało się uczuć.

Atoli w zachodniej Europie wystąpiło przesilenie 
pieniężne nie tylko pod wpływem wypadków amery
kańskich, ale także z innych przyczyn. Podobnie 
ja k  w Ameryce, daje się we znaki także zachodniej 
Europie, a głównie Niemcom , uwięzienie ogrom
nych kapitałów  w inwestycyach (wkładach), dla 
których brakuje dostatecznych środków obrotowych.



Prócz nadmiernych, wkładów w własne przedsięwzię
cia, zaciążyły na zachodniej Europie wielkie po
życzki, udzielane Japonii, a osobliwie Rosyi.

Rosya jes t przeciwieństwem  Ameryki, ja k  woda 
i ogień. Ogromna bowiem większość ludności rosy j
skiej (t. j. chłopi rosyjscy) jes t ciem ną, zabobonną, 
ociężałą i rozpitą. Rozleniwia ją  wspólnota m ająt
kowa, gniecie i wyzj^skuje zły  rząd, zdemoralizowała 
wreszcie nieszczęśliwa wojna i anarchia w ew nętrzna 
(bezrząd). D latego Rosya je s t b iedną, zrujnowaną. 
A uchodziła do niedaw na za kraj o nieprzebranych 
bogactwach. Do wielkich, teraz już  rozw ianych złu
dzeń o potędze państw a rosyjskiego, należała wiara 
w jego bogactwo; tymczasem  tw arda rzeczywistość 
mówi zupełnie co innego. W  ziemi i w klasztorach 
rosyjskiego państw a mogą się kryć ogromne bogac
tw a, ale nie one są bogactwem  narodu — lecz tylko 
dzielna, pracowita, oświecona ludność. Dlatego Ro
sya żyje dziś na kredyt, je s t państwem' po uszy za- 
dłużonem u zachodniej Europy. Je s t to przytem  n a j
gorszy i najniepew niejszy dłużnik, ponieważ na za
płacenie ra ty  pożyczkowej, a naw et procentów od 
pożyczek, robi nowe długi.

Tuż przed wybuchem wojny Rosyi z Japonią 
posiadała zachodnia Europa, przedewszystkiem  zaś 
Erancya, niemniej ja k  za 10 miliardów koron rosyj
skich papierów wartościowych; n iektórzy szacują 
ich wartość na 13—-14 miliardów. Z tego tylko około 
3 m iliardy stanow iły papiery przemysłowe czyli k a 
p ita ł włożony w rosyjskie przedsiębiorstwa przem y
słow e; reszta więc, co najm niej 7 miliardów, była 
długiem  państwowym, rządowym. W  latach  1904— 
1906 zaciągnęła Rosya trzy  dalsze wielkie pożyczki 
w ogólnej sumie przeszło 3% m iliarda koron. Za
w ierając pokój z Japon ią  w Portsm outh, broniła się 
Rosya najostrzej przeciw obowiązkowi zapłacenia 
Japonii kosztów procesowych, t. j. wojennej kontry- 
bucyi. Nie chodziło tu  tylko o upokorzenie moralne, 
którem  się zasłaniała; poprostu nie byłaby  w sta
nie zapłacić kontrybucyi wojennej, m usiałaby więc 
zbankrutować. K ontrybucya wojenna była gorszą 
od w ojny; tak  czy owak byłaby Rosya zgubioną, 
ale w wojnie straciłaby życie, ra tu jąc  honor, a przyj mu-



ją c  pokój z kontrybucyą, straciłaby i życie i honor. 
Czuł to doskonale finansista, hr. W itte, którego rząd 
rosyjski słusznie upatrzy ł na swego delegata do roko
w ań pokojowych ; nie chcieli tej katastrofy  delegaci 
innych państw , ani .Japonia, więc stanął pokój bez 
kontrybucyi Ale Rosya m usiała pożyczyć dużo 
pieniędzy dla rządu na utrzym anie swego dalszego 
życia państwowego i zaciągnęła z wielkim trudem  
dwie pożyczki, z których ostatnia (w 1906 r.) w y
nosiła okrągło 2.200 milionów koron ; tak  wielkiej 
pożyczki jeszcze dotychczas żadne inne państwo nie 
zaciągnęło. Wiadomo, że i to nie w ystarczyło na 
długo, że i teraz znowu stara  się Rosya wszelkiemi 
siłami o dalszą wielką pożyczkę, ale n ik t jej dać 
nie chce. My się z tego powodu nie potrzebujem y 
trapić. Za to jednak  m ają się o co trap ić  kapitaliści, 
którzy dali pieniądze na pożyczki dla Rosyi. Dostali 
za to papiery, których kurs spada tak, że finansiści 
obliczają s tra tę  zachodniej Europy na spadku kursu 
papierów rosyjskich dotąd na 3 m iliardy franków.

Gorszem jednak  od s tra t na spadku kursów 
było ogołocenie zachodniej Europy z wielkich sum 
pieniężnych, wypożyczonych Rosyi, a potrzebnych 
właśnie dla zasilenia bujnie rozwiniętego życia 
ekonomicznego w kapitał obrotowy. Tymczasem 
olbrzymie sumy pożyczone w ostatnich latach 
Rosyi,. nie zostały tam  przeznaczone na w kłady 
ekonomiczne i podniesienie oświaty, lecz na u trzy
m anie m aszyny państwowej, na załatanie s tra t i n ie
doborów pieniężnych skutkiem  wojny i bezrządu. 
W ięc nie wzmocnią one sił ekonomicznych Rosyi, 
nie podniosą siły  konsumcyjnej ludności państw a 
rosyjskiego, więc nie powiększą pola do zbytu dla 
towarów zachodnio-europejskich.

Z dwóch zatem  stron: z Am eryki i z Rosyi, 
z dwóch wręcz przeciwnych sobie powodów, rzucono 
się naraz na zasoby pieniężne zachodniej Europy 
i ogołocono ją  z gotówki; dlatego tak  pieniądz w ce
nie podskoczył i trudno go dostać. Prócz opisanych 
działały nadto inne przyczyny drugorzędne, jak  w y
padki marokańskie, wojna niemiecka z Hererami, 
szkodliwe ekonomicznie, a kosztowne w kłady Prusa



ków w walkę narodową z polską ludnością tego sa
mego państw a itp.

A ustrya nie należy do krajów najwięcej do
tkniętych obecnem przesileniem  pieniężnem. Tu 
także przyniosło ostatnich kilka la t znaczne ożywie
nie działalności ekonomicznej i pokaźny wzrost tak  
produkcyi jak  i konsumcyi. Ale nie rozkiełznała się 
przedsiębiorczość spekulacyjna, gorączka przedsię
biorcza, tak  ja k  to miało miejsce w Niemczech, nie 
mówiąc już  o Ameryce. Na zdrowszych w ogólności 
podstaw ach oparł się rozkw it ekonomiczny A ustryi 
i dlatego budżety państwowe w ostatnich latach 
w ykazały niezw ykły przyrost dochodów państw o
wych. Atoli podrożenie i brak pieniędzy w innych 
krajach dał się pośrednio uczuć także w A ustryi, 
przez stosunki handlowe z sąsiadami, przez zm niej
szenie się ich siły konsum cyjnej, a więc także po- 
kupu na tow ary i produkty  austryackie. A ustrya 
wzięła także udział w udzieleniu olbrzymiej osta t
niej pożyczki dla R o sy i; odpłynęło stąd dużo gro
sza wycofanego z obiegu w A ustry i z szkodą dla 
potrzeb dalszego rozwoju ekonomicznego krajów 
austryackich.

U n a 5.
K to wie jednak , czy z krajów austryackicłi 

Galicy a nie zostanie najsilniej dotkniętą obecnem 
przesileniem  pieniężnem. Mimo swego ubóstwa pie
niężnego nie w strzym ała się Galicya od dosyć 
znacznego udziału w subskrypcyi na ostatnią po
życzkę rosyjską. Skutkiem  swej lepszej organizacyi 
kredytowej i wcześniejszego zoryentow ania się w po
łożeniu finansowem, wycofały kraje zachodnio- 
austryackie szybko dużo grosza z G alicy i; znaczna 
część papierów galicyjskich, ulokowanych poza jej 
granicam i, wróciła do Galicyi, a kredyt otwierany 
przedtem  chętnie przemysłowi, handlowi i rolnictwu 
galicyjskiem u przez banki, i firmy handlowe lub 
przemysłowe innych krajów  austryackich, został 
bardzo ograniczony. Nasz m łody i słaby przem ysł 
bardzo przez to może ucierpieć.

Ludności włościańskiej, a w skutek tego i całe-



m u krajowi, da się prawdopodobnie uczuć bardzo do
tkliwie ubytek zarobków w Ameryce północnej i w Niem
czech. Już słychać nietylko o tłum nym  powrocie emi
grantów  z Ameryki, lecz także o w ydalaniu groma- 
dnem robotników chorwackich i polskich z przem y
słowych okolic Prus. Przez zatamowanie, a choćby 
ograniczenie zarobkowej emigracyi naszej ludności, 
nie tylko uszczuplą się dochody krajowej ludności, 
zm niejszy się ilość gotówki, ale wyżywić trzeba 
będzie ten  nadm iar ludności, który nie tylko zaopa
tryw ał swój kraj w zaoszczędzoną na cudzej ziemi 
gotówkę, ale i siebie tam  wyżywiał. Ludność kraju  
naszego, pozbawiona zarobków w Am eryce i po części 
w Prusach , nie znajdzie — mimo swej ruchliwości 
i przedsiębiorczości, — tak  nagle nowych dróg i pól dla 
zarobkowania, zwłaszcza, że w innych także krajach, 
nie mówiąc o samej Galicyi, osłabnie ruch przed
siębiorczy, nastąp i skurczenie się życia ekonomicz
nego. Dla tej zaś cząstki em igrujących robotników, 
która znajdzie i nadal pracę czy za oceanem, czy 
u naszych „naj serdeczniej szych “ sąsiadów, zmniejszą 
się zarobki, ponieważ zwiększy się podaż pracy, 
która pracodawcom pozwoli jeszcze gorzej traktow ać 
robotników galicyjskich, niż dotychczas i zmniejszyć 
im zapłatę. Ciężko przytem  zaważy i ta  okoliczność, 
że to przesilenie w ruchu emigracyjno-zarobkowym  
przypadło na rok lichego bardzo urodzaju; w skutek 
tego przednówek może być dla ludności wiejskiej 
nader dokuczliwy.

W  stosunkach ekonomicznych ludu włościań
skiego obok ruchu em igracyjnego odgryw ał na jw y
bitniejszą rolę ruch parcelacyjny. Przerodził się 
w gorączkę i spekulacyę. Na tern polu oczekiwać 
więc należy ostrzejszych skutków przesilenia ekono
micznego i pieniężnego. W łościanin nasz nabyw ał 
ziemię w znacznej bardzo c‘zęści za pieniądze poży
czone, za gotówkę zarobioną na emigracyi lub na 
rachunek przyszłych zarobków em igracyjnych. Teraz 
zmniejszy się pokup na ziem ię, choć nie zm niejszy 
się jej łaknienie, a ci, którzy przew ażnie na k redy t 
krótkoterm inowy, czasem praw ie lichwiarski, kupo
wali g run ty , znajdą się częstokroć w bardzo tru - 
dnem położeniu i nie zdołają się może przy żaku-



pionej ziemi utrzym ać. Handlarze ziemi doznają 
ciężkich zawodów. Ziemia spadnie w cenie. Nie; by
łoby to nieszczęściem, owszem byłoby korzyścią dla 
kraju , gdyby powód potanienia ziemi był inny. Ale 
źle jes t właśnie to , że prawdopodobny spadek cen 
ziemi wyniknie skutkiem  przesilenia pieniężnego 
i zarobkowego ludności włościańskiej.

Czy długo potFwa obecne przesilenie pieniężne 
i ekonomiczne ?

W  Ameryce i w zachodniej Europie nie jest 
prawdopodobnem długie trw anie przesilenia w jego 
dzisiejszem napięciu. Ludność tych krajów  jes t 
dz ie lną , p o rad n ą , zapobiegliwą. Chwilowo się skur
czy, ograniczy swe potrzeby, pousuwa ruiny, opatrzy 
poniesione rany  i wyciągnąwszy naukę z drogo opła
conego doświadczenia, tern gorliwiej weźmie się do 
dalszej pracy. Przecież nie dawniej, ja k  w latach 
1899—1901, przebyła Am eryka i E uropa podobne 
przesilenie, po którem  nastąp ił potężny i szybki roz
kw it ekonomiczny. Nie ma powodu sądzić gorzej 
teraźniejszych sił ekonom icznych. Am eryki i zacho
dniej Europy. Tylko Rosya swym upadkiem, zadłu
żeniem, bezrządem, więcej zacięży może na stosun
kach ekonomicznych i pieniężnych innych krajów. 
Przypuszczać tedy można, że napięcie przesilenia 
może już  wkrótce się zmniejszy, ale jego skutki 
uwydatniać się będą d łu że j; oczekiwać też należy 
obniżenia się stopy procentowej, ale niezbyt rychłego 
je j powrotu do poziomu przeszłorocznego.

I  myśmy w kraju  naszym powinni zdobyć się 
na radę i energiczne działanie. Chodzi naprzód o to, 
żeby sparaliżować o ile możności szkodliwy doraźny 
wpływ przesilenia i ograniczyć szkody, pow tóre zaś 
o to, żeby znaleźć z niego najlepsze wyjście dla 
dalszego postępu ekonomicznego. Liczyć się bowiem 
trzeba z tern, że chociaż przesilenie minie albo się 
zmniejszy, to tymczasem w Ameryce czy w Niem
czech stosunki się tak  zmienią, a środki zaradcze tak  
zostaną zastosowane, że już  dla naszej emigracyi 
zarobkowej nie znajdzie się i tyle, co dotychczas, 
korzyści, że zatem  nasza siła robocza inaczej i trw ale 
zostanie tam  zastąpioną.

W  tych bowiem warunkach spodziewać się na-



leży wielkiego wzrostu stałej, przesiedleńczej emigra- 
cyi z naszego kraju, osobliwie zaś z jego wschodnich 
powiatów. Ludność włościańska częściej będzie wy- 
przedawać się całkiem z ziemi i dobytku, aby się prze
siedlić głównie do K anady i do Brazylii i zagospoda
rować na otrzym anej tam  tanio lub darmo nowej ziemi.

Nie trzeba jednak  oczekiwać tego zaraz, w na j
bliższych miesiącach, ale dopiero nieco później, może 
za pół roku, za rok, spodziewać się należy stopniowo 
coraz silniejszych objawów przesilenia aż do pewnego 
czasu. Ludność nasza pomagać sobie będzie na razie 
przywiezionemi i dawniej nagrom adzonem i oszczędno
ściami ; ale zapasy będą się zmniej szać, ponieważ nie 
można ich będzie odnawiać tak  szybko i tak  znacznie, 
ja k  wzrastać będzie ubytek zarobków. W schodnie zaś 
części k ra ju  są nadto więcej oddalone od światowych- 
targów pieniężnych i handlowych, a mniej brały udziału 
w em igracyi zarobkowej, dlatego wstrząśnienie, j akie- 
go doznało życie ekonomiczne w Ameryce i zachodniej 
Europie, słabiej może uezuj ą na razie, dopóki nie prze
sączy się tam  także różnemi szczelinami w pływ prze
silenia pieniężnego i ekonomicznego z innych krajów.

Do pracy!
Ale ja k  radzić, jak  działać należałoby w tej 

wielkiej k raju  i ludu naszego potrzebie? Poprzestać 
na interpelacyach do Rządu wiedeńskiego, zadawal- 
niaó się tern, aby się wydawało, że coś robim y — 
byłoby najgorzej. Oddawać się w opiekę centralnego 
Rządu ani nie przystoi, ani nie pomoże; nie wiele 
się tam  o nas troszczono dotychczas, choćby dlatego, 
że nasze potrzeby i nasze stosunki nie są tam  ani 
dobrze rozumiane, ani serdecznie odczuwane. W ięc 
przedewszystkiem  tu  w k raju  pomyślmy o sobie, 
o naszej doli i niedoli, poszukajm y dobrych środków 
zaradczych i weźmy się szczerze, gorąco, zacięcie do 
pracy. W  tern leży przyszłość naszej autonomii, 
abyśmy z użyciem tych sił i tych  praw , jak ie  ma
my, przez ich największe wytężenie i najlepsze wy
korzystanie krzepili się sami i okazywali zdolnymi 
do skutecznego działania, do postępowania naprzód 
o w łasnych siłach!

Staje przed nam i wielkie i pilne zadanie, które



bieżąca chwila p rzynosi: m am y to sprawić, aby nasz 
lud pracowity, k tóry przez wielkie przesilenie ekono
miczne w Ameryce i w Niemczech stracił i jeszcze 
straci zarobek, inaczej zatrudnić z nie mniejszą, lecz 
bodaj z większą korzyścią dla niego i dla całego 
kraju. Grdy wysychają, nikną albo m ętnieją te źró
dła wody, przy których na obczyźnie i za morzami 
nasz lud gasił pragnienie zarobku i chłodził swoje 
spocone czoła, trzeba koniecznie odkryć, wykopać 
w ziemi naszego k raju  nowe ożywcze źródła pracy 
i zarobku a w ostateczności wskazać je  u tych  są
siadów, którzy najwięcej będą potrzebować pracy 
naszego ludu i najlepiej ją  ocenić potrafią. Nie po
zostawiajm y go swojemu losowi, nie zm uszajm y go 
przez naszą niezaradność i opieszałość do oddawania 
się w ręce i w opiekę tych  agentów, pracujących 
dla zagranicy, a zwykle niesumiennych, k tórzy  tylko 
swoją korzyść m ają na oku. Dzisiejszej chwili, nie
zmiernie doniosłej dla dalszego ekonomicznego, spo
łecznego i narodowego rozwoju nie powinniśm y zmar
nować, lecz skupić się i wytężyć, abyśm y ten  zwięk
szony nagle zasób sił, gotowych do pracy, w ykorzy
stali dla podźwignięcia dobrobytu własnego kraju, 
abyśmy mogli sobie pow iedzieć: nie m a złego,
coby na dobre nie wyszło.

Nie w ystarcza jednak  zwrócić uwagę na do
niosłe zadania obecnej chwili, ale trzeba także wska
zać odpowiednie środki i sposoby skutecznego dzia
łania w celu rozwiązania tych zadań. Spraw a jes t 
tak  ważną i pilną, a przytem  nie łatwą, że byłaby, 
zdaniem mojem, potrzebną krajowa ankieta (narada), 
złożona z osób, znających stosunki krajowe a przy
tem  uzdolnionych do trafnego radzenia o spraw ach 
ekonomiczno-społecznych. Ale koniecznem je s t także 
ogólniejsze zainteresowanie się tą  sprawą całego 
społeczeństwa, szczególniej zaś rozważenie środków 
i sposobów przez różne koła i organizacye ekono
miczno-społeczne w całym kraju.

Dorzucić pragnąłbym  w tym  kierunku kilka 
uwag, jak ie  się na razie cisną pod pióro, gdy się 
zastanaw iam  nad dolą ludu włościańskiego w skutek 
obecnego przesilenia pieniężnego i zarobkowego.

* **



Organizacya pośrednictti/a pracy.
Posiadam y od niedawna powiatow e i krajow e 

biura pośrednictw a pracy; przed niemi otwiera się 
teraz właśnie olbrzymie pole działania. Tam powi 
nienby lud nasz domagać się bezpośredniej pomocy 
i ułatw ienia w znalezieniu dobrego zarobku. B iura 
te są powołane właśnie do tego, aby nie dopuścić do 
wyzyskania trudnego położenia ludu przez pokątne 
i koncesyonowane biura pośrednictw a pracy. To się 
stać może tylko wtenczas, jeżeli naszych włościan, 
szukających zarobku, potrafią obsłużyć lepiej, aniżeli 
inni pośrednicy. W  tym  celu uważam  za konieczne 
wprowadzenie do tych biur więcej elem entu kupiec
kiego i elem entu ludowego oraz silniejszą i spra
wniejszą organizacyę.

Naczelne, ogólne kierownictwo każdego biura, 
osobliwie zaś krajowego biura pośrednictw a pracy 
powinno oczywiście pozostać w rękach osób, zdol
nych do należytego zrozumienia i ocenienia obywa- 
telsko-społecznego charakteru instytucyi i dających 
rękojmię, że potrafią i będą czuwać nad tem, aby 
b iura ich pieczy powierzone zachowały swój chara
k ter i aby jak  najlepiej spełniały swoje właściwe 
zadanie w interesie dobra publicznego. Ale całe u rzą
dzenie i całe działanie m aszyny biurowej powinno 
się odznaczać ruchliwością, sprawnością i ścisłością 
kupiecką. Z drugiej zaś strony nasz lud włościański 
powinien być sam także zatrudniony, czynny w tych 
biurach, powinien mieć na ich działalność zapewniony 
wpływ stanowczy, aby czuł i widział, że te biura 
pracują w jego interesie, aby przytem  wniósł do 
tych  biur swoje lepsze rozumienie potrzeb i stosun
ków tych w arstw  ludności, które szukają pracy i za
robku.

Kupiecki, handlowy czynnik w organizacyi i dzia
łalności naszych biur pośrednictwa pracy tak  sobie 
wyobrażam. Na czele krajowej, zcentralizowanej or
ganizacyi pośrednictwa pracy stoi należycie uposa
żony krajow y zakład (krajowe biuro), które całą 
organizacyą kieruje a posiada swoje zastępstw a k ra 
jowe (biura powiatowe) i zagraniczne (pozakrajowe 
agencye galicyjskiego krajowego zakładu pośredni-



%
ctw a pracy), nad któremi wykonywa h ę^ d zę  i nadzór; 
pozostawia im zresztą dużo k * ® e c k i^ 'h a n d lo w e j 
swobody, zależnie od wyrobienia rmzdoTf^toiaf^udzi, 
stojących na czele zastępstw  i z a le c ie  oTĘ&inńych 
okoliczności, w których omawianie trhąj n ie^aogę 
się  wdawać. Zadanie krajowych zastępstw  p o w i to  
być dwojakie: z jednej strony w yszuk iw an ie^arob^k , 
i um awianie się z pracodawcami w swoim po^ieciej*^, 
a z drugiej strony pozyskiwanie, zbieranie i dostar- 1 
czanie robotnika z swojego powiatu dla pozakrajo- 
wych zastępstw  (i pracodawców). Zadanie pozakra- 
jow ych  zastępstw  krajowego zakładu byłoby także 
dw ojakie: wyszukiwanie dobrego zarobku w innych 
krajach  dla robotników dostarczanych przez krajowe 
zastępstw a i opieka nad interesam i robotników 
w okręgu działalności pozakrajowego zastępstw a, 
osobliwie w stosunkach robotników z pracodawcami.

Główny nacisk na kupiecką organizacyę i ku
piecką sprawność w działaniu trzebaby położyć co 
do urządzania i prowadzenia pozakrajow ych zastępstw . 
W szędzie w tych krajach, które najwięcej potrzebują 
naszego robotnika, a także w tych  krajach, do któ
rych  najwięcej pragnęlibyśm y skierować naszą za
robkową emigracyę, więc w krajach  zachodnio-au- 
stryackich, w Niemczech, w Danii, w Ameryce, po
winniśm y mieć swoje, odpowiednio gęsto rozmie
szczone zastępstwa, zależne od krajowego biura pośre
dnictw a pracy, działające podług jego zleceń i przez 
krajow y zakład kontrolowane. O ludzi odpowiednich 
do prowadzenia takich zastępstw  nie byłoby tru d n o ; 
dostarczyłyby ich te  kraje, gdzieby potworzone zo
sta ły  zastępstw a; przy  kierownikach, wziętych z po
śród ludności pozakraj owej, a znających stosunki 
urządzenia i potrzeby danego kraju, m ogliby być 
w razie uznanej potrzeby zatrudniani pomocnicy 
mniej lub więcej samodzielni. Te wszystkie zastęp
stw a m ogłyby także być punktam i oparcia z jednej 
strony dla organizacyi kredytowej, k tóraby ułatw iała 
wychodźcom lokowanie i przesyłanie swych oszczę
dności do kraju, a z drugiej strony dla akcyi pod
ję te j przez powołane do tego czynniki w celu zaspo
kojenia m oralnych potrzeb naszego ludu na emi- 
gracyi.



Natom iast czynnik ludowy powinienby główne 
uwzględnienie znaleźć w powiatowych zastępstw ach 
(biurach) krajowego zakładu. W  każdem biurze po
wiatowego zastępstw a należałoby zatrudnić przede- 
wszystkiem światłej szych włościan, poważnych i za
sługujących na zupełne zaufanie u ludności włościań
skiej w powiecie. Nadto każde biuro powiatowe po
winno mieć po parafiach swoich rzetelnych agentów, 
wziętych z pośród ludu samego i także cieszących 
się u niego zaufaniem. Byłaby to ludowo-kupiecka 
organizacya, k tóraby stanowczo i w bardzo krótkim  
czasie w yparła i ubezwładniła wpływ i działalność 
niesum iennych agentów em igracyjnych i zarobko
wych. Jak  na z łą , lichwiarską organizacyę kredyto
wą najlepszym  środkiem zaradczym  je s t dobra, rze
telna ale spopularyzowana i poręczna organizacya 
kredytowa, tak  samo na wyzysk zagranicznych i k ra
jow ych agentów i stręczycieli pracy jes t jedynie 
skutecznym, niezawodnym  środkiem dobra, porządna 
ale ruchliwa, rozgałęziona i spopularyzowana organi
zacya pośrednictwa pracy.

W  kierownictwie i działalności krajowego za
k ładu , a raczej całej wielkiej organizacyi pośredni
ctwa pracy, m usiałyby się skupić wszystkie trzy  
czynn ik i: inteligentny, kupiecki i ludowy — a każdy 
z nich na wysoką miarę. Najlepiej byłoby, gdyby 
się znalazły razem  w jednej osobie głównego kiero
wnika organizacyi; o ile- by to było niemożliwem, 
trzebaby mu dodać brakujący czynnik , jako  współ
działającą siłą kierowniczą pod naczelnem zawia- 
dowstwem głównego dyrektora. Co do dwóch p ier
wszych czynników : inteligentnego i kupieckiego,
nie potrzeba już  dalszego uzasadniania po tern, co 
wyżej w tej spraw y pow iedziałem ; czynnik ludowy 
w ogólnem kierownictwie wym aga może jeszcze 
objaśniającej wskazówki. Oto lud, który ma korzystać 
z pośrednictwa całej zcentralizowanej, a rozgałęzionej 
organizacyi krajowej , musi mieć do jej głównego 
kierownictw a zupełne zaufanie, musi mieć rękojmię, 
że ta  cała organizacya działa w jego interesie i że 
działa mądrze i sprawnie; inaczej się jej nie uczepi 
ani przy niej nie będzie sta ł wiernie a ulegnie po
stronnym  wpływom. Dlatego jedną z sił kierowni



czych powinien być człowiek zżyty z ludem, znany 
m u z dobrej strony, cieszący się u niego dobrą opi
nią. Oprócz tego zaś potrzebnem  byłoby utworzenie 
krajow ej R ady robotniczej, w której by obok przed
stawicieli Rządu, kraju  i pracodawców krajowych, 
także lud roboczy i włościanie mieli wybitne, wpływo
we zastępstwo, któreby strzegło i zdołało ustrzedz inte
resów ludności, szukającej zarobku, dającej swą pracę.

Praca zarobkow a, którą ofiarowuje nasz lud, 
je s t  największym, najcenniejszym ,najszlachetniejszym  
jego  towarem ; w nim tkw i nie m ała cząstka duszy, 
z nim związane są liczne moralne in teresy  naszego 
ludu. Nierzetelny handel tym  „tow arem 11 szlachetnym  
przynosi ludziom i krajow i nietylko uszczerbek ma- 
terya lny  ale i olbrzymie szkody moralne. W  czyich 
rękach  je s t ten  handel pracą zarobkow ą, ten jest 
panem  położenia naszych robotników, ten  dyktu je 
ceny i warunki. W iedzą już coś o tern nasi wy
chodźcy a słychać w Prusach o nowych środkach 
w handlu pracą naszych em igracyjnych robotników. 
Oto każdy ma otrzym ać swą legitym acyę robotniczą, 
swój num er; któż zaręczy, ażali Prusacy potem dla 
uproszczenia i lepszego przeglądu nie zaprow adzą ja 
kich „kolczyków11 robotniczych, boć przecież u nich 
wszelkie wyjątkowe „praw a“ są możliwe, jeżeli chodzi
0 wyzyskanie i zgnębianie Polaków i w ydanie ich 
na pastw ę i w niewolę junkrów  pruskich. Legitym a- 
cye robotnicze m ają ułatw ić ściganie robotnika, który 
niezadowolony ze złego obchodzenia się i wyzyski
w ania jego pracy, opuści swego poprzedniego praco
dawcę, żeby znaleśó zarobek gdzieindziej albo powrócić 
przynajm niej do swego kraju. Ale któż weźmie w obronę 
tam  na obczyźnie naszego robotnika, nieporadnego, 
pozostawionego sobie samemu w cudzym k ra ju ?

W ięc jes t to spraw a ogromnej w ag i, żebyśmy 
sam i mieli w swoich rękach ten  „handel p racą11 za
robkową naszego ludu. Nasz lud i nasz kraj powinien 
mieć w swoich rękach ten  handel, a im lepiej bę
dzie zorganizowany, im lepiej poprowadzony w in te
resie naszego ludu roboczego i całego naszego kraju, 
tern łatwiej my będziemy mogli dyktować w arunki
1 ceny, a nie pozostawimy naszego robotnika bez 
ochrony i opieki, kiedy jej zapotrzebuje.



Ani też nie każmy Rządowi wiedeńskiemu zą  
nas i po swojemu organizować luźnych biur i za
stępstw pośrednictwa pracy, lecz zróbmy to sami 
jak  najrychlej. To nasza autonomiczna a niesłychanie 
ważna sprawa. Nie cofajmy się przed rozwiązaniem  
tego zagadnienia przez nas samych. Rząd nam po- 
módz pow inien, dając oparcie o swoje zagraniczne 
konsulaty, o swoje środki władzy i w pływ u, gdy  
ich użyć będziemy potrzebowali. Ale tylko w naszych 
rękach pozostawiona cała organizacya daje rękojm ię 
działania podług naszych, krajowych interesów, k tó re  
m y tu taj w k ra ju  lepiej rozumiemy i chroni nasz 
kraj od najstraszniejszej zależności już nietylko pie
niężnej, zarobkowej — ale także duchowej, ludzkiej.

D obra, sprężysta, jednolita a krajowa organi
zacya pośrednictw a nie stworzy jeszcze w k raju  sa
mym źródeł zarobkowych ale u łatw i zużytkow anie 
w kraju  pracy tej ludności, k tóra straciła zarobek 
za granicą k ra ju  a nadto poprze pracę produkcyjną, 
w rolnictwie i przemyśle krajowym. Taka organi
zacya stanow iłaby zatem  podstawę i oparcie d la  
tych  wszystkich usiłowań i zabiegów, k tóre należy 
podjąć w celu wytworzenia w kraju pola zbytu d la 
sił roboczych naszego ludu, dla korzystnego za tru 
dnienia w k ra ju  szukających zarobku. Ta d ruga 
kategorya środków, zm ierzających do zwalczenia 
przesilenia ekonom icznego, owszem do skorzystania 
z sił, powracających z emigracyi, dla podźwignięćia 
dobrobytu krajowego, je s t jeszcze ważniejszą. Z te j 
kategoryi środków poruszę tylko t e , które mi się 
w ydają najważniejszym i.

Kanały czy órenou/anie.
Na wiadomość o tłum nym  powrocie naszych 

wychodźców z Ameryki do kraju  podniosło się z k ilku 
stron w ołanie, zwrócone do R z ą d u , aby robotami 
publicznemi zatrudn ił pozbawione zarobku ręce ludno
ści naszej. Tak jest! Należy podjąć i przyspieszyć 
różne budowle i roboty publiczne, gdyż się naw et 
dwie pieczenie przy jednym  ogniu upiecze: stworzy 
się pożyteczne, potrzebne dzieła i przysporzy się 
zarobku ludności pracowitej a pracy pozbawionej.



W ięc wołać trzeba i nietylko do R ządu , ale i do 
władz autonomicznych k ra jo w y ch , powiatowych 
gminnych, aby teraz właśnie stara ły  się roboty i bu
dowle publiczne wykonyw ać, skoro teraz tego n a j
więcej wymaga interes publiczny pracodawców i ro
botników. A znajdzie się takich robót dużo różnego 
rodzaju, większych i mniejszych, skoro tylko zechce
my dołożyć s ta ra ń , aby mogły być i zostały na j
spieszniej podjęte.

Ale ze wszystkich potrzebnych krajowi a w szcze
gólności ludowi naszemu robó t, któreby, zdaniem, 
mojem, najwięcej m ogły przynieść pożytku i dać 
ogromnie dużo dobrego zarobku — to melioracye grun
towe, szczególnie zaś zdrenowanie mokrych gruntów 
w łościańskich! Zróbmy z tego wielką sprawę publi 
czną: zamiast kanałów forsowne osuszenie gruntów icło 
ściańskich

Uchwalona w r. 1901 przez parlam ent wiedeń
ski, sankcyonowana przez cesarza ustaw a o budowie 
kanałów przeznaczyła sumę 250 milionów koron na 
zbudowanie kanałów i regulacyę rzek w pierwszym 
okresie zamierzonej akcyi t. j. w latach 1904 do 
1912. Z tej sumy miało być przeznaczonych 30 mi
lionów koron na budowę kanałów w obrębie Galicyi, 
oprócz 19,398.600 przeznaczonych równocześnie na 
regulacyę rzek i zabudowanie potoków górskich 
w Galicyi, którą- to kwotę następnie tj. w r. 1907 
podwyższono jeszcze o 4,500.000 K. W  wymienionych 
9 latach (1904—1912) m iały być zbudowane kanały  
Dunaj-Łaba, Dunaj-Odra, Odra W isła: w następnym  
okresie akcyi (1912—1920) nadto W isła - Dniestr. 
A toli dotychczas roboty kanałow e podjęto tylko 
w Czechach. W  Galicyi przygotow aną je s t  kanali- 
zacya Krakowa (W isły i R udaw y pod Krakowem) 
Z resztą zaś Rządowi nie spieszno z budową gali
cyjskich kanałów, a naw et nie brak  podejrzeń, że 
się skończy na obiecance. Tego nie można przypu
ścić; byłoby to „zgrozą o pomstę do nieba wołają- 
cąu, gdyby nas w ten sposób poważano się wy kw i
tować. Pam iętam , z jakim  tryum fem  posłowie nasi 
wracali w r. 1901. z W iednia, chlubiąc się, że zdo
łali wytargować dla Galicyi nietylko kanały, ale i fun



dusz nadzw yczajny na regulacyę rzek. W ięc nie 
może być mowy o cofnięciu tego, co przez sankcyo- 
nowaną ustaw ę zostało nam zagw arantow ane. R ząd 
podobno obawia się, czy będzie możliwem w ykona
nie kanałów galicyjskich, z powodu różnych trudno
ści technicznych; gdy je  projektowano, nie znano 
dobrze tych trudności i nie bardzo się na nie oglą
dano ; chodziło bowiem o pospiech, byle dobić targu  
politycznego. Gdy zaś chodzi o wykonanie, w yłaniają 
się różne wątpliwości. Do nich należy pytanie, czy się 
znajdzie dosyć wody dla projektow anych w Galicyi 
kanałów ; nasi znawcy rzeczy odrazu na to zwracali 
uw agę, ale ich zakrzyczano. W ięc co począć? To, 
co nam się należy, musi być danem. Te 250 milio
nów, przeznaczonych i w ydanych już  w znacznej 
części na kanały  pochodzą także z naszych podat
ków. Możemy się jednak  ułożyć co do zmiany prze
znaczenia funduszów kanałowych, przypadających 
na Galicyę. Bez kanałów możemy się jeszcze pe
wien czas obejść. Tymczasem zaś mamy w k raju  
blisko połowę (43°/0) takich ról, które potrzebują 
osuszenia. Z ogólnej ilości 3 milionów morgów 
gruntów  ornych w Galicyi potrzebujących zdreno
w ania przypada 25 °/0 czyli około 750.000 morgów 
na większych właścicieli a 75 "/0 czyli 2,300.000 mor
gów na role włościańskie. Zdrenowano dotychczas 
ogółem 70.000 morgów, w czem zaledwie kilka ty 
sięcy morgów gruntów  włościańskich; pozostaje ich 
do zdrenow ania okrągło 2,300.000 morgów. Gdyby 
osuszanie gruntów  włościańskich postępować miało 
tak  powoli, jak  dotychczas, m usielibyśmy kilkaset 
la t czekać, zanim by zostało dokonanem. Zdrenowa
nie gruntów  przyniesie włościaństwu daleko większą 
i doraźniejszą korzyść, niż pobudowanie kanałów. 
O tern więc najprzód a na prawdę trzeba pomyśleć. 
Mamy siły robocze do pracy, a potrzebuj emy pienię
dzy. W łościanie ich nie m ają wiele, bo się wyszar
pali na kupno ziemi a potracili obfite źródła zarob
ków w Ameryce i muszą żywić pozbawionych za
robku krewnych. Zróbmy więc z Rządem  (w drodze 
ustawowej) tak ą  zgodę, że to, co się nam  należy na 
budowę kanałów, zostanie przeznaczonem na zdreno
wanie gruntów  włościańskich w G alicyi, naturalnie



oprócz tej pomocy państwowej i krajow ej, która się 
słusznie należy naszym  rolnikom w celach meliora
cyjnych. Gdy zaś w możliwie krótkim  czasie zdre
nujem y grun ty  włościańskie, odprow adzając z nich 
zbyteczną wodę, gdy także uregulujem y rzeki i za
budujem y potoki górskie, będziemy mieli wodę dla 
kanałów i więcej dochodu z gruntów , więc wówczas 
możemy pomyśleć o kanałach, bo także więcej produk
tów i towarów będziemy mieli do spławiania.

W  związku z dostarczeniem funduszów na zdre
nowanie gruntów włościańskich należałoby, zdaniem 
mojem, zmienić także przepisy dotyczące Spółek wo
dnych i regulujące postępowanie władz p rzy  udzie
laniu pomocy w celach m elioracyjnych. Przepisy te 
są wzorowane na ustaw ach i rozporządzeniach obo
wiązujących w innych krajach. Ale w innych k ra 
jach  są inne całkiem stosunki. Zupełnie to co in 
nego, gdy chodzi o porozumienie między kilkoma 
lub kilkunastom a zamożnymi chłopami niemieckimi 
lub czeskimi, z których każdy ma skomasowanych 
30 do 100 morgów ziemi ziemi albo i więcej , a co 
innego, gdy zdrenowaóby trzeba g run ty  nale
żące do 100, 200 albo i więcej właścicieli kilkumor- 
gowych, z k tórych każdy ma swoją ziemię rozrzu
coną w kilkunastu albo w kilkudziesięciu kawałkach. 
Aby w takich gminach osiągnąć zgodę na wspólne 
przedsięwzięcie, trzeba pokonać daleko więcej tru 
dności, więc przepisy obowiązujące powinny to le
piej uwzględniać, aniżeli dotychczas. Gdybyśm y nawet 
otrzym ali większe fundusze dla zdrenow ania g run
tów włościańskich, to przy dotychczasowych prze
pisach i formalnościach trzebaby jeszcze bardzo 
a bardzo długo czekać, zanim by ta  m elioracya po
wszechnie w k ra ju  dokonaną została i w dzisiej- 
szem położeniu musieliby sobie włościanie powie
dzieć: „Zanim słonko zejdzie, rosa oczy w y je“.

Touiarzystu/a i K ółka rolnicze.
Lecz naw et bez zdrenowania gruntów  przed

staw iają gospodarstwa włościańskie w swym dzisiej
szym stanie olbrzymie pole do najkorzystniejszej 
pracy zarobkowej w celu ich polepszenia i podnie-



sienią dochodów. Trzeba sobie to z pewnym naw et 
wstydem  powiedzieć, iż niewiele w zakresie właści
wego gospodarstwa wiejskiego mieliśmy do pokaza
nia naszym braciom włościanom z Królestwa pol
skiego, kiedy z wycieczką przybyli na wiosnę tego 
roku do Gralicyi i zwiedzali w różnych stronach na
sze gospodarstwa włościańskie. Bardzo niedostateczną 
jes t jeszcze upraw a ziemi, łąk a zwłaszcza pastw isk, 
nie wysoko stoi hodowla bydła i mleczarstwo, m ałe 
przeważnie dochody przynoszą inne, uboczne gałę
zie gospodarstwa wiejskiego. Do popraw ienia dużo, 
bardzo dużo pozostało. Muszą to przyznać szczegól
niej ci, co chodzą na zarobki do Niemiec. Różne 
były powodu niedostatecznego postępu w naszych 
gospodarstwach włościańskich. Przyczyniła się do 
tego nie mało sama emigracya zarobkowa, zabiera
jąc  naszym gospodarstwom najlepsze siły do pracy 
tak , że często tylko kobiety i starcy  z drobnemi 
dziećmi pozostawali w domu i ja k  mogli, musieli 
spychać po starem u roboty w polu i w oborze. Z szkół 
rolniczych nie m ają gospodarstwa włościańskie p ra 
wie żadnego pożytku, bo szkoły te byłyby dobre dla 
wielkich gospodarstw  chłopskich w Niemczech albo 
w Czechach, ale nie są zastosowane do potrzeb na
szych drobnych rolników i kształcą tylko rządców 
i ekonomów dla większych m ajątków. Wreszcie i To
w arzystw a rolnicze do niedawna przeważnie praco
w ały dla większych m ajątków  a mniej zajm owały 
się włościańskiemi gospodarstwami. Najwięcej zdzia
łały  Kółka rolnicze dla podniesienia gospodarstw, ale 
także , one więcej pracow ały i pracują w kie
runku handlowym, aniżeli oświatowym. Co więcej, 
trzeba to tu ta j otwarcie i w yraźnie stwierdzić, że 
w działalności tych  wszystkich stow arzyszeń i insty- 
tucyi, m ających wpływać na popraw ę gospodarstw 
włościańskich, nie ma ładu i porządku, nie ma prze
wodniej myśli i porozum ienia, jedn i wchodzą dru
gim w drogę, z różnych stron podejm uje się w inny 
sposób tę samą p racę , tak, że włościanie nieraz nie 
w iedzą, czego się m ają trzym ać. Przeciwnie znowu, 
inne pola działania są częstokroć zupełnie zanie
dbane. Dlatego zdaje mi s ię , że dotychczasowe urzą
dzenia, sposoby i środki działania naszych Towarzystw



rolniczych już  się przeżyły i w ym agają gruntow nej 
zmiany. Dziś nie widzę już żadnej racyi, żeby się 
te Towarzystwa z Kółkam i rolniczemi nie m iały złą
czyć w jedną całość. Ja k  długo Tow arzystw a ro ln i
cze działały głównie w interesie większych właści
cieli a nie umiały, czyn ie  chciały szczerze się zająć 
ludem włościańskim, potrzebnem  było odrębne To
warzystwo Kółek rolniczych, które działało wśród wło
ścian, przez włościan i dla włościan, budziło ich 
z bierności i ociężałości, ożywiało i oświecało w ró
żnych sprawach, skłaniało do zastanaw iania się nad  
potrzebam i gospodarstw  włościańskich, zachęcało do 
przedsiębiorczości zarobkowej albo do łączenia się 
dla wspólnego działania. Do takiej pracy Tow arzystw a 
rolnicze nie um iały się wziąć, do tego nie w ystar
czała ich organizacya a na przeszkodzie był brak 
zaufania wśród włościan do działalności tych Towa
rzystw  rolniczych. Dziś powodu istotnego do rozdziału 
pracy i działalności między K ółka a Tow arzystw a 
rolnicze nie ma. W łościanie nie potrzebują się 
obawiać opanowania przez w pływ y większych w ła
ścicieli a m ają prawo domagać się, aby im było 
ułatwione korzystanie z tych środków, które na cele 
popierania rolnictw a otrzym ują do rozporządzenia 
oba główne Tow arzystw a rolnicze (krakowskie i lwow
skie) z funduszów państwowych i krajowych. Trzeba 
to przypomnieć, że z całego obszaru ziemi uprawnej 
(ról, łąk, pastw isk i ogrodów — bez lasów) pozostaje 
około 7 7-2 miliona morgów (80%) w rękach włościan 
a tylko 2 mil. morgów (20%) w rękach większej w ła
sności, nie mówiąc już  o tem, że także część m ająktów 
większych właścicieli je s t rozdzierżawioną pomiędzy 
włościan. W  zachodniej Galicyi więksi właściciele 
posiadają tylko 18°/0, więc mniej niż 1/5 część upra
wnej ziemi. B ydła (rogatego) znajduje się w Ga
licyi 2,718.445 sztuk, z czego 317.989 czyli zaledwie 
12 "/o sztuk na obszarach dworskich a 2,400.456 czyli 
88% sztuk w gospodarstwach włościańskich. Trzody 
chlewnej m iały dwory 82.914 czyli tylko 7% sztuk, 
włościanie 1,171.995 czyli 93°/0 sztuk. Otóż nie ulega 
wątpliwości, że trzeba się troszczyć o podnoszenie ca
łego rolnictwa w kraju , zatem  tak  o większe, ja k  
i o mniejsze gospodarstwa. Ale dźwignięcie m niej



szych gospodarstw ma — lekko licząc — pięć razy  
większe znaczenie dla ogólnego postępu rolnictw a 
i dobrobytu całego kraju, aniżeli takie samo dźwi
gnięcie większych gospodarstw. Co najm niej pięć 
razy więcej starań  i funduszów powinny więc To
warzystwa rolnicze przeznaczać na dźwiganie m niej
szych, włościańskich, aniżeli większych gospodarstw. 
A jeżeli m ówią: my nie oglądamy się na t o , kto 
mniejszy a kto większy gospodarz, nam  chodzi o całe 
rolnictwo, — to niechże to „nieoglądanie sięu wyda 
ten  rezultat, że więksi rolnicy jeszcze mniej dla sie
bie otrzym ają świadczeń, niżby mogli mieć do tego 
pretensyę. Odwrotny rezultat działalności Towarzystw 
byłby przeciw ny słuszności i dobru publicznemu i z ta- 
kiemi pokusami i poglądami raz już  skończyć trzeba 
a uznać to, że publiczna pomoc, której w naszym kra ju  
głównymi szafarzami na cele rolnictw a są Towarzystwa 
rolnicze, je s t przeznaczoną przedewszystkiem, ba na
w et wyłącznie dla słabszych, którzy się dźwigać po
trzebują, a są jeszcze za słabi, aby to własną tylko 
czynić pomocą.

Ale w tej całej sprawie organizacyi zawodowej 
rolników w naszym  kraju nie chodzi tylko o rozdział 
funduszów i o inne świadczenia ze strony Towa
rzystw  na cele większej i mniejszej własności ro ln i
czej. W  ścisłej łączności z tą  spraw ą, chodzi zara
zem o spopularyzowanie i zdemokratyzowanie Towa
rzystw  rolniczych. W  nich pracować, działać, posia
dać władzę muszą przedewszystkiem włościanie, oni 
muszą uważać te Towarzystwa za swoje Towarzystwa, 
mieć do nich, do ich całej działalności i do ich kie
rownictwa zupełne zaufanie. Z tych  Towarzystw 
trzeba już obecnie całkiem wyplenić tego ducha, że 
one m ają być i pozostać środkiem, narzędziem  do 
podtrzym ania politycznego w pływ u ty c h , k tó
rzy  dziś w nich i w kraju  dzierzą władzę. A gdy 
to się stanie, trzeba dalej pilnować, aby te Towa
rzystw a nie nabierały  charakteru  party jnego, aby 
nie służyły ani praw icy ani lewicy narodowej , ani 
centrowcom ani ludowcom, lecz stanow iły podporę 
i dźwignię interesów wszystkich rolników, a przede
wszystkiem szerokich warstw  ludności włościańskiej.



Ostatnimi czasy starają  się Tow arzystw a rol
nicze pozyskiwać Kółka rolnicze na członków i wcią
gać je  w swoją akcyę. To się nieraz udaje, ponie
waż Kółka rolnicze, chcąc swoim członkom otworzyć 
drogę do korzystania z funduszów Towarzystw rol
niczych, zapisują się na członków. Ale to nie je s t 
droga wiodąca do właściwego c e lu ; Tow arzystw a 
rolnicze nie zdobędą sobie przez to istotnego zaufa
nia i wpływu na szerokie w arstw y rolniczej ludno
ści, a tylko podkopią wpływ i rozwój całego Towa
rzystw a Kółek rolniczych, które ma większe u lud
ności zaufanie i mogłoby skuteczniej działać, gdyby 
miało środki i silniejszą organizacyę.

Mylą się ci , rzekomi znawcy naszego ludu, któ
rzy myślą i po cichu mówią, że „chłopa można ująć 
i trzym ać pod swoim wpływem tylko przez świad
czenia m ateryalne“. Chwała Bogu, tak  nie jest. Nasz 
lud włościański na ogół ma w sobie dużo poczucia 
własnej godności i niezależności. Dlatego częstokroć 
nie jes t skorym do przyjm ow ania ofiarowywanych 
m ateryalnych korzyści, obawiając się, aby stąd nie 
w yniknęły dla niego inne, nieznane mu zobowiąza
nia, m ateryalne lub moralne. A lbo—też przyjm uje 
dawane korzyści i ofiary, ale nie daje za nie swego 
serca i głosu, jeżeli nie ma ugruntow anego wewnę
trznego zaufania. D aje się zaś prowadzić i popiera 
tych, do których ma wiarę, że m u są szczerze ży
czliwi i oddani, chociażby nie byli w stanie potwier
dzać swej życzliwości rozdawaniem m ateryalnych 
korzyści. To są dodatnie, pocieszające rysy  w chara 
kterze naszego ludu. Że nieraz posądza ludzi bez
interesownie działających o samolubstwo, że bywa 
zanadto podejrzliwy względem ludzi szczerze mu 
życzących, a znowu zbyt łatwow iernym  względem 
innych, na to nie zasługujących, tem u się dziwić nie 
można. Poznawanie ludzi, ich serca i duszy, jes t 
sztuką niełatwą, a kto wiele doznał krzyw d nieza
służonych, kto się często poparzył, mimowoli, odru
chowo dmucha naw et na zimne. Łatwowierność zaś 
pochodzi stąd, że się lud często także sam przeko
nyw ał o niesłuszności swych podejrzeń, że pomoc 
i ulgę niekiedy od tych otrzym ywał, od których się 
tego nie spodziewał. Z jednej ostateczności przerzu



ca się nasz lud niekiedy w drugą ostateczność, tak  
ja k  człowiek wrażliwy, niezrównoważony, ponieważ 
dotychczasowe traktow anie go przez tych, z którym i 
wchodził w stosunki, dotychczasowe wychowanie spo
łeczne naszego ludu składało się z najsprzeczniej
szych wpływów.

Nie przedłużaj my-ż tedy tych sprzecznych i przez 
to zgubnych wpływów, zmieńmy sposob wychowania 
społecznego naszego ludu. Lud nasz je s t dzielnym, 
zdrowym, ma dobre instynkty  — zostawm y mu swo
bodę w działaniu, dostarczmy mu tylko m ateryału 
do pracy, sposobności do nauki, pola do pożytecznego 
działania. Niech swoich sił próbuje, niech się mozoli 
i doświadcza, niech sam, naw et błądząc, uczy się szu
kać dobrej drogi. Ale bądź-my też gotowi do porady 
i pomocy, gdy jej zapotrzebuje, otwórzmy mu czasem 
oczy na nowe widnokręgi. Tern najodpowiedniejszem 
polem do swobodnego kształcenia i rozwijania sił 
społecznych i ekonomicznych naszego ludu są prze- 
dewszystkiem  jego zawodowe organizacye, stow arzy
szenia rolnicze. Ale tu ta j, na tern polu powinien się 
czuć w swoim żywiole, jak  w swoim domu, u siebie, 
a nie jak  w cudzym salonie, którem u się może przy
patrzyć, ale w którym  nie hędzie mu swojsko.

Jeżeli zatem  Towarzystwa rolnicze m ają się stać 
na prawdę zawodową organizacyą ogółu rolników, 
więc przedewszystkiem  ogromnej rzeszy drobnych 
włościańskich rolników, jeżeli m ają zatrzym ać p rzy
wileje głównego szafarza publicznych funduszów na 
cele popierania krajowego rolnictwa, to muszą grun
townie zmienić swą organizacyę — zdem okratyzo
wać się, uludowić. Inaczej pozostaną tylko organi
zacyą większych rolników, a stracą upraw nienie do 
rozporządzania tym i funduszam i publicznymi, k tóry
mi dotychczas rozporządzają. Przeobrażenie Towa
rzystw  rolniczych mogłoby być dokonane najlepiej 
przez połączenie ich z Towarzystwem Kółek rolni
czych w jedną całość. Podstaw ą całej organizacyi 
m usiałyby pozostać Kółka rolnicze, lokalne lub pa
rafialne. Zarządy (Związki) powiatowe Kółek rolni
czych wypadałoby złączyć z okręgowemi Towarzy
stw am i (Oddziałami) a Kom itety z Zarządem  głów
nym. Szczegółowe urządzenia zjednoczonej insty tucyi



powinny jej nadaw ać piętno Tow arzystw a ludowo- 
rolniczego, co nie przeszkadzałoby tworzyć w łonie 
Towarzystwa komisyj, czy sekcyj dla: spraw  rolni
czych, dotyczących tylko interesów większych rolni
ków. Przeobrażone i spopularyzowane Towarzystwo 
rolnicze, oparte na szerokiej podstawie, rozporządza
jące  znacznymi funduszami, byłoby w stanie dać po
pęd silny, do zapobiegliwej i w ydatnej pracy oświa- 
towo-rolniczej, a podjąć skuteczną propagandę za 
tworzeniem  różnych związków gospodarczych, w ogóle 
stanowiłoby podstawę dla pryw atnej ruchliwości 
i dla publicznej akcyi, mającej wpłynąć na żwawy 
postęp rolniczy w kraju, Te dosyć liczne, dzielne 
jednostki, które dziś w różnych Towarzystwach rol
niczych nie znajdują dostatecznego pola działania, 
m arnują się z powodu niedom agań organizacyi, 
bezpotrzebnie pow tarzają pracę już  przez innych 
dokonaną, albo wzajemnie wchodzą sobie w drogę, 
zostałyby prodyktyw niej zużytkowane i zatrudnione 
z większą korzyścią dla rolnictwa. Odrębne handlo
we instytucye centralne, które się w ytw orzyły na 
gruncie rozdziału między Towarzystwam i rolniczemi 
a Kółkami rolniczemi, zbliżyłyby się do siebie 
i rychło m usiałyby się złączyć, aby zaniechać szko
dliwej konkurencyi a podzielić pracą w dwóch głów
nych kierunkach : zakupna artykułów  i sprzedaży 
produktów rolniczych. Spopularyzowanie całej p ra
cy zjednoczonego Tow arzystw a rolniczego pozwoli
łoby mu lepiej oceniać i rozumieć rzeczywiste sto
sunki i potrzeby rolników naszego kraju , uwolniłoby 
nas od niewolniczego często naśladowania obcych 
wzorów i wskazało drogi do samodzielnego postępu 
i rozwoju rolnictwa krajowego.

N ajtrudniej rozruszać ogół naszego włościaó- 
stwa w kierunku postępu rolniczego, zainteresować 
go szczerze tem i zdobyczami wiedzy i p rak tyk i rol
niczej, które są niew ątpliw ym i środkami do podnie
sienia dochodów z gospodarstwa wiejskiego. W  tym  
celu potrzeba wytężenia sił i zabiegów ze strony 
wszystkich czynników, powołanych na tem  polu do 
współdziałania, nie wystarcza zaś uboczna, dorywcza 
w tym  kierunku akcya Jeżeli lud nasz włościański 
zrozumie to dobrze, ile iikrytych skarbów tkw i



w jego własnych, zaniedbanych, nierozwiniętych, 
niewyzyskanych gospodarstwach, gdy rzuci się do 
odkrywania i wydobywania tych skarbów, to ogromna 
część tych sił roboczych, które przez em igracyę za
robkową służą dotychczas obcym, nawet wrogim nam 
narodom dla dźwigania ich gospodarstw, ich zamoż
ności, zostanie zatrudnioną na miejscu i pracą swoją 
mnożyć i utrw alać będzie zamożność w łasnych go
spodarstw  i własnego kraju.

Propaganda wiedzy rolniczej oraz ochoty i ener
gii wśród włościan do podejmowania usilnych starań, 
aby podźwignąć, udoskonalić swoje gospodarstwa, 
aby z nich czerpać obfitsze dochody, nie natrafi już 
na przeszkody z powodu braku  funduszów  obroto- 
towych, jakich wym aga intenzywniejsza, nakładow a 
gospodarka. Jeszcze przed kilku laty  można było na 
praw dę mówić o tej przeszkodzie, obecnie posiadają 
włościanie przeszło 700 kas Raifieisenowskich, obej
m ujących swą działalnością blisko 3000 gmin, obra
cających 25 milionami koron — a dalszy rozwój 
tych  Spółek tak  co do ilości ja k  i funduszów obro
towych, postępuje naprzód spiesznym krokiem. Oso
bliwie zaś włościanie zachodnio-galicyjscy m ają na
gromadzone pokaźne w tych kasach oszczędności, 
więc mogą bądź-to z w łasnych zapasów pieniężnych, 
bądź z nader dogodnego i poręcznego kredytu  
czerpać potrzebne do gospodarstwa środki. Na po
m aganiu ludności do prowadzenia ulepszonej, inten- 
zywniejszej gospodarki w posiadanych gospo 
darstw ach, nie braknie Spółkom Raiffeisenowskim 
funduszów ; może ich braknąć tylko na zakupno 
ziemi, bo to  już  przekracza właściwą tym  Spółkom 
działalność. Mamy więc teraz więcej rąk  do roboty, 
więcej funduszów do obrotu — potrzeba jeno ochoty 
do działania i wiedzy, w skazującej dobre sposoby. 
Dalejże zatem  z wiarą i odwagą — do pracy !

Podniesienie rzem iosł.
Jednym  z najw ażniejszych powodów em igracyi 

zarobkowej naszego włościaństwa je s t słaby rozwój 
naszych m iast i miasteczek. Ludność włościańska, 
szybko się mnożąca, powinna znaleść dla nadm iaru



swoich dzieci na tu ra lny  odpływ przedewszystkiem 
do zajęć miastowych, zwłaszcza zaś w przemyśle 
i handlu. Znajdzie go, jeżeli swojski przem ysł i han
del będzie się żwawiej i silniej, niż dotychczas, roz
w ija ł; nasi włościanie powinni ja k  najgorliw iej po
pierać rozwój swojskiego przem ysłu i handlu  w wła
snym, dobrze zrozumianym interesie. Jestto  spraw a 
ogromnej wagi ale nad nią tu ta j nie zamierzam się roz
wodzić. Ograniczę się w tym  kierunku do porusze
nia tylko jednego zadania, które przy należytem  
ujęciu i poprowadzeniu spraw y dałoby się , zdaniem 
mojem, stosunkowo w krótkim  czasie rozwiązać. Jest 
niem wytworzenie spoistej, silnej i sprawnej organi- 
zacyi współdzielczej (assocyacyjnej) wśród rze
mieślników.

Lichy, nędzny stan  naszych rzemiosł i rzemieśł- 
m i m  est dostatecznie wszystkim w iadom y: par- 
tęję^t^owar i pełen przyw ar „przemysłowiec“ : znamy 
g^jggjfliamy. Tak, to praw da, — ale czy tak  być musi, 
czy nie ma sposobu, aby ten  stan  zmienić? Próbo
waliśmy, nie idzie. Z chłopem łatwiej sobie dać rady, 
niż z naszym zarozum iałym  a głupim  i nierzetelnym  
rzemieślnikiem. Takie się powszechnie słyszy mowy. 
Niesłuszne i niczego niedowodzące — powierzchowne. 
Można będzie doskonale dać sobie radę z naszym 
rzemieślnikiem, gdy się do pracy nad nim i z nim 
razem weźmiemy gorąco, rzetelnie, w ytrw ale i gdy 
w wyborze środków i sposobów działania trafimy, 
na dobrą drogę. To samo było z pracą wśród ludu 
wiejskiego. Przed la ty  dwudziestu, trzydziestu, zwy
kłą sentencyą, ja k ą  się słyszało w rozmowach o lu
dzie włościańskim, było zdanie: Chłop nasz je s t nie
ufny, ciemny, rozpity, leniwy, zakostniały w konser
watyzmie i przesądach — ani za sto la t nie będzie 
znać widocznej zmiany. Kto dziś p rzypatru jący  się 
baczniej i szerzej życiu naszego włościanina mógłby 
powtórzyć taką o nim opinię? Było też w pracy nad 
ludem wiejskim i w pracy samego ludu nad sobą 
dużo prób nieudałych, dużo zapędów rychło rozbi
tych, zapału zmrożonego, ofiar pozornie daremnych. 
Ale się wreszcie bryłę z posad ruszyło, nieczułe lody 
prysnęły i ciemności światło ćmiące ustąp iły  przed



świtem wschodzącego słońca dla ludu i k raju  n a 
szego.

W śród naszych małomiejskich rzemieślników 
jes t niezawodnie wiele nałogów, ale się też znajdzie 
dużo utalentow anych umysłów, dobrych serc i dziel
ności w pracy. Trzeba szukać i wynaleśó to złoto 
i srebro wśród śmieci i błota naszych m iast i m ia
steczek, oczyścić z brudu, przetopić um iejętnie, zużyt
kować i uformować a zarazem  pokazać narodow i: 
niech sobie przypom ni, czego się uczył w elemen
tarzu : Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie. My nie potrzebujem y od fun
damentów dopiero zaczynać i wznosić gmachu na
szych rzemiosł i rodzimego przem ysłu, mamy go 
dany ręką przeszłości i to przeszłości długiej a świe
tnej. Ani te  nasze rzemiosła po m iastach i miastecz
kach nie są tylko kupą gruzów, nieużytecznych, 
m arniejących, skazanych na usunięcie — lecz jest to 
jeszcze gmach stojący, zaniedbany, poszarpany, opu
szczony, nieprzykryty , ale na dobrych fundam en
tach, z grubych murów, niepowszedniej struktury , 
z wieloma ozdobami, nieocenianemi przez tłum, obo
ję tn ie  koło niego przechodzący. Z bliska się tem u 
gmachowi naszych rzemiosł przypatrzm y, dobrych 
znawców zawezwijm y do ocenienia — ale znawców 
swoich, a takich, co m ają serce, co te  ru iny  oglądną 
dokładnie i z miłością. Oni pewnie powiedzą, że trzeba 
ten  gmach tylko gruntow nie a um iejętnie oczyścić 
i odnowić, a będzie dumą i ozdobą m iasta. Ale do 
tego nie byle jakiej trzeba r ę k i ! Trądycye prze
szłości żyją nietylko w m urach i kam iennych zaby t
kach, ale także w ludziach: ten duch pokutuje za
klęty w naszem podupadłem, starem mieszczaństwie, 
odstrasza i śmieszy nas czasem w ygórowaną ambi- 
cyą i drażliwością, bombastycznością i ciasną kasto- 
wością. To tylko dźwięki fałszywe roztrojonej, przy- 
rdzewiałej struny  życia; oczyśćmy ją  i nastrójm y 
na ton dobry, a zadrga czystą melodyą, k tóra nam 
przypom ni może Kilińskich, W ierzynków ...

Tyle się ciosów zwaliło jeden po drugim na 
nasz tak  dzielny i zamożny, ruchliwy i patryotyczny 
stan  mieszczański. Upadek Rzeczypospolitej, odcię
cie od wschodu, konkurencya zachodnia i m aszy



nowa, szykany dawniejszych rządów wiedeńskich, 
starających się zrujnować nasz przemysł, wyśru
bowane podatki — no i wreszcie domowi lichwia
rze i niesumienni konkurenci, to wszystko złożyło 
się na to, że podupadł m ateryalnie, skurczył się, 
zdziwaczał, ale nie zginął; została w nim dusza 
rogata. Więc i sam nie stracony, i może wszystko 
odzyskać. Ale żeby mógł swoją ’ biedę odwalić, 
ogarnąć się i wyzbyć przyw ar, musi mu k r a j  
pomocną podać rękę. On tylko, nasz Sejm i W ydział 
krajowy, będzie m iał tę siłę i pow agę, tę ojcowską 
życzliwość i cierpliwość, żeby nasz stan rzem ieślni
czy podźwignąć i podtrzym ać, żeby go od zboczeń 
bronić i złych nałogów oduczyć, a  potem puścić go 
swobodnie, gdy już  poczuje w sobie siłę dawną 
i zechce samodzielnie o sobie myśleć.

Dla zaopiekowania się przez kraj podźwignię- 
ciem stanu rzemieślniczego nie widzę lepszego, sku
teczniejszego, rychlej i wszechstronniej działającego 
środka, jak  produkcyjne Spółki zawodowe rzemie
ślników pod patronatem  W ydziału krajowego. Praca 
współdzielcza kojarzy w sobie czynniki moralnego 
i m ateryalnego wpływu i oddziaływania, kształci 
i um acnia równocześnie dwojako. Zaniedbuje się 
częstokroć czynnik duchowy, w ygania się go z pracy 
współdzielczej, a widzi się w niej tylko środek do ro 
bienia interesów; takie Spółki rychło się muszą wy
paczyć, rozpaść albo chybić celu. W ięc koniecznie 
w tę  organizacyę w spółdzielczą, którejby się użyło 
dla dźwigania rzemieślników, trzebaby tchnąć dobre
go ducha a potem utrzym yw ać go, podsycać, troszczyć 
o to, aby przenikał szczegóły urządzeń i działal
ności tych Spółek. Z drugiej zaś strony trzeba każdą 
Spółkę dobrze wyposażyć, zabezpieczyć je j wszelkie 
ułatw ienia w pracy i rozwoju pod względem admi- 
nistracyi, kontroli, techniki, funduszów obrotowych, 
zbytu wytworów, aby można było wym agać pracy 
dobrej, wychowywać i urabiać w sposób odpowia
dający nowożytnym potrzebom i warunkom trwałego 
rozwoju każdego rzemiosła.

Stanowczo przytem  byłbym  przeciw ny organi- 
zacyi tylko k r e d y t o w e j  dla rzemieślników, na spo
sób Spółek Raiffeisenowskich dla rolników. Sama



organizacya kredytowa ani się nie uda, ani nie w ystar
czy. Bez zaopiekowania się p r o d u k c y ą ,  kredyt dla 
rzem ieślnika w dzisiejszych w arunkach je s t niepewny, 
nie przedstaw ia dostatecznych rękojmi ani bezpieczeń
stwa dla dającego, ani użyteczności dla biorącego. 
Zaopiekować się trzeba produkcyą, a kredytu do
starczać Spółkom wytwórczym jako środka pomo
cniczego. Dlatego wspomniałem wyżej o zawodo
wych Spółkach, przyczem mniemam, że osobliwie na 
początek byłoby dobrze ograniczyć się tylko do kilku 
rodzajów rzemiosł, więc przedewszystkiem dla tych 
wyrobów, które są masowo zapotrzebowane, które są 
wielkim, powszednim artykułem , ja k  obuwie, ubrania 
(szewcy, kraw cy itp.), nabywanym  nie tylko przez 
zamożniejszych ludzi, ale przedewszystkiem przez 
lud wiejski i miejski.

Dobrze obmyślana i zręcznie pokierowana akcya 
krajowego patronatu  dla popierania wytwórczych 
Spółek rzemieślniczych, leżałaby także w interesie 
włościan, ułatw iałaby bowiem odpływ ku miastom 
i miasteczkom nadm iaru ludności wiejskiej. Do rze
miosł i przedsiębiorstw  otoczonych troskliw ą opieką 
W ydziału krajowego, podźwigniętych na stanowisko 
odpowiednie wymaganiom tegoczesnym, prowadzo
nych porządnie i postępujących naprzód w swym 
rozw oju , chętniejby włościanie oddawali swoich 
synów, wyposażali ich gotowizną z działów spadko- 
kowych i przyczyniali się do zasilenia w potrzebny 
kapitał obrotowy, a tern samem do rozbudzenia du
cha przedsiębiorczego.

Rozwój wsi związany był u nąs zawsze z roz
wojem m iast i odwrotnie. W  czasach, gdy lud nasz 
był samodzielniejszym i zamożniejszym, kw itły też 
m iasta, gdy go skrępowano i do gleby przywiązano, 
upadły  również m iasta. Jest więc nadzieja, że teraz, 
gdy nasz lud włościański zaczyna się dźwigać, gdy 
odzyskawszy swobodę ruchów, rozglądnąwszy się 
w k raju  i po świecie, zabierze się gorliwiej do pracy 
na swojej roli i w zagrodzie w łasnej, przyjdzie też 
szczęśliwsza chwila dla naszego m ieszczaństw a ro
dzimego.



Złoty róg czy chochoł.
Mnożą się oznaki, że walka społeczna i poli

tyczna, jaką  nasz lud, głównie włościański, prowa
dzi z panującą dotychczas w kraju  Avarstwą spo
łeczną o swoje praw a i stanowisko w narodzie, już 
się przesiliła. W  całem społeczeństwie i wśród łudu 
czuć pewne znużenie i skłonność do zawarcia pokoju 
lub rozejmu. W alka była konieczną; dobrowolnie 
n ik t nie zrzeka się rządzącej roli i przeważającego 
wpływu, do którego wiekami przywykł. K ażda walka 
zmusza do wytężenia i skupienia sił, niekiedy rodzi 
naw et pewne cnoty i dzielne charak tery ; z drugiej 
jednak  strony walka wew nętrzna rożnam iętnia i za
ślepia, budzi złe instynkty , a im dłużej trw a, tern 
większy sprowadza zastój w postępie oświaty i do
brobytu, tern większe zrządza spustoszenia w um y
słach i sercach ludzkich. W ięc trzeba nam w kraju  
wytchnienia, trzeba dla ludu naszego pokoju lub 
przynajm niej dłuższego rozejmu, aby się pokrzepił 
pracą ekonomiczną i oświatową. Zapewne nie wszystko 
jeszcze zdobyte, ale cel główny o siągn ię ty ; lud stał 
się czynnikiem równorzędnym , z którym  się wszy
stkie stronnictw a liczyć muszą. Dalsza jednak  za
wzięta walka grozi krajowi dotkliwemi stratam i. 
Nie pozwoliłaby m u bowiem wytężyć sił w kie
runku pracy ekonomicznej i oświatowej (kultural
nej), któraby teraz wym agała właśnie szczególniej
szej baczności i wytężenia, a w takim  razie zapo
wiada rozkwit sił narodowych. Przew lekanie walki, 
już długo trw ającej — w nieskończoność, rozpęta 
i zaostrzy wśród samego ludu przeciwieństwa i walki 
stronnictw , rozterki i niezgody. To już dziś na każ
dym kroku daje się uczuwaó i tam uje wszelką zbio
rową, skuteczną pracę. Gdy jedna strona z pomiędzy 
włościan podejmuje dobrą, pożyteczną pracę wspólną, 
druga stara się jej na wszelki sposób przeszkodzić; 
w ystępuje już  nieraz b ra t przeciw bratu , szerzy się 
podejrzliwość, wzajem ne oskarżanie i donosicielstwo. 
To są objawy wrogie interesom najżyw otniejszym  
naszego ludu. Przynajm niej zatem pomiędzy ludo
wymi stronnictwami powinno ja k  najrychlej nastąpić 
zbliżenie i porozumienie tern ważniejsze, że tym  spo



sobem przeciwnicy byliby zmuszeni do ustępstw  i za
warcia pokoju. W  przeciwnym razie przyjdzie, zdaniem 
mojem, reakcya niepożądana, szkodliwa i w prost 
groźna, bo byłaby zapowiedzią dalszego zaognienia 
walk i rozterek. Dziś znaczna część ludzi, którzy 
sercem i przekonaniem  oddani są sprawie ludowej 
dlatego, że w jej zwycięstwie widzą dobro i p rzy 
szłość całego kraju, domaga się porozum ienia po
między odcieniami ludowych stronnictw . Gdy zaś 
to nastąpi, możliwem stanie się zbliżenie do innych 
także stronnictw , o ile zechcą słuszne żądania uwzglę-. 
dnić i przyczynić się do tego, ażeby stworzyć wspólną 
podstawę do wydatniejszej i skuteczniejszej pracy 
nad poprawieniem  doli m ateryalnej ludu i całego 
kraju, nad rozwojem jego oświaty, nad rozwiąza
niem wielu ważnych zagadnień ekonomicznych, spo
łecznych i politycznych, jakie przynosi i praw ie 
piętrzy przed nami bieżąca chwila. Jeżeli na drodze 
do tej zm iany w układzie i pożyciu stronnictw , 
m iałaby stanąć czyjakolwiek zaciekłość, p ryw ata 
i osobiste ambicye, to nie można wątpić, że takie 
postępowanie spotka się z ostrym  oporem i po tę
pieniem ze strony wszystkich, którym  nie o osoby, 
lecz o sprawę chodziło. Można było wśród toczącej 
się, koniecznej walki pobłażliwie i wyrozumiale oce
niać błędy i wybryki w działaniu, ale nie m ożnaby 
pozwolić na igranie z najżyw oniejszym i interesam i 
ludu i kraju . Stanowcza, bezwzględna walka przeciw 
takim  ludziom byłaby koniecznością. Lepiej, żeby 
do tego nie przyszło, ponieważ to tylko opóźniłoby 
zwycięstwo dobrej sprawy.

W ielki budziciel narodu, W yspiański, związany 
krwią i sercem z ludem wieśniaczym, znał i odczu
wał jego duszę tak  wybornie, jakby  ją  widział w y
raźnie; więc um iał ją  w przedziwny sposób w ier
szem i pędzlem malować. N ajpiękniej uczynił to 
w swym poem acie, nazwanym  „W esele11. Jest tam  
wspaniale przedstaw iony nasz lud w łościański, ja k  
rozbudzony tęskni do czynu, rwie się do działania 
i zgromadzony wytęża swój słuch i wzrok, czekając 
tylko hasła. Młody, ochoczy drużba, Jasiek, otrzym ał 
złoty róg , przyniesiony przez nieśm iertelnego, s ta 
rego lirnika i rycerza narodu, W ernyhorę, aby roz



niósł wici i zadął, gdy się lud zbierze na jego we
zwanie. Lecz Jasiek  wracając zgubił złoty róg, schy
liwszy się, aby podnieść czapkę z pawich piór i gdy 
m iał właśnie dać hasło, spostrzegł, że m u się został 
tylko sznur od złotego rogu na szyi. W  tejże chwili 
zjaw ia się chochoł, zły duch ludowy, a wyśmiawszy 
J a ś k a , bierze w rękę zwykłe skrzypki i zagrawszy 
taneczną melodyę, każe Jaśkow i dmuchnięciem w nos 
rozbudzić zasłuchanych i zapatrzonych ludzi. W ten
czas znika czar, pchający lud do czynu, weselnicy 
puszczają się bezmyślnie w pląsy podług muzyki 
śmiejącego się złośliwie chochoła.

Naród nasz przeżywa obecnie ważne wypadki 
i wielkie chwile, które w ym agają od nas wszystkich 
skupienia i w ytężenia sił, naw ołują do pracy! Ona 
dziś naszym głównym  orężem — to nasze kosy na 
dzisiaj !

— J a s ie k !! Sam tu ! Jechać trzeba!
— Zagubię się w tej celuści, 

wszędy strasne błotne chlapy,
— Aleś Jasiek, co przeleci!

Przeleć, przeleć w cztery strony, 
pukaj w okna, zakrzycz „m usi“, 
niech tu  staną przedeświtem, 
niech tu  staną przed kaplicą 
chłopy z ostrzem rozmaitem.

Nasz lud garnie się do pracy, silnie dzierży 
ziemię ojczystą, stoi gotów do działania — czeka, 
s łucha . . . .

S traśnie się zasumowali, 
tak  im czoła zmarszczek spion 
jakby  ciężko pracowali.

J a s i e k !  z a d m i j  t ę g o  w r ó g !

Rozesłałem w dzień wilii Boiego Narodzenia 1907.

T “  B»iifi M tB tfi
luauN im. A. Miw Przemyślu.
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